Wyzwolenie obozu

Apolonia Beda:

Na kilka dni przed naszym wyzwoleniem Niemcy chodzili bardzo zdenerwowani. Jedni stali się łagodniejsi, inni przeciwnie bardziej agresywni. Wielu chodziło pijanych. Czuliśmy, że coś się święci, ale nikt z nas nie marzył o wolności. W nocy z 17 na 18 stycznia 1945 roku spalono Radogoszcz [obóz przejściowy pod Łodzią]. Widzieliśmy w obozie łunę. Rano na apelu Hans oświadczył, że w wypadku niebezpieczeństwa skończymy, jak ci z Radogoszcza [gdzie w tym czasie zamordowano 2000 osób]. Stłoczono nas w kilku budynkach i zakazano wychodzenia. Bardzo się bałam. Niektórzy zachowywali się obojętnie, jak w jakimś transie. Tego dnia nie dostaliśmy jedzenia. Słyszeliśmy warkot silników. Później była długa cisza. Ktoś poszedł sprawdzić, co się stało, bo nagle obiegła nas wiadomość, że nie ma Niemców. Bałam się, że wrócą i nas spalą, ale oni na dobre uciekli. 

Jan Kuczyński:

Pamiętam, że na drugi dzień po spaleniu Radogoszcza zarządzono ogólną zbiórkę — trębacz wezwał do odbioru ubrań z magazynu i oznajmił, że ile obierzemy ziemniaków, tyle tego dnia zjemy. Biura komendanta już nie było — uciekli wszyscy. Zostaliśmy sami. Wkrótce wszyscy hitlerowcy uciekli. Niedługo potem odkryliśmy, że brama jest otwarta. Gdy stałem niepewny, co robić, nie wierząc własnym oczom, od ulicy nadszedł ogrodnik. Kiwał na nas i kazał uciekać — mówił, że chcą nas spalić.

Władysław Wojdyło (numer obozowy 668):

Wielu z nas nie wiedziało, co ze sobą począć, gdzie iść. Była sroga zima, panował tęgi mróz. Rozbiegliśmy się po mieście, ale na noc bardzo wielu wróciło do obozu, na swoją dawną pryczę, aby spędzić tu jeszcze jedną noc. 

Janina Ruta-Koperkiewicz [mieszkanka ulicy Północnej, świadek oswobodzenia obozu]:


Dzieci uciekały w kierunku Placu Wolności. Były w różnym wieku, głodne, obdarte, biegły w starych butach o kilka numerów za dużych, w trepach, niektóre miały nogi poowijane szmatami. Jeden chłopiec miał na sobie podartą marynarkę z dorosłego mężczyzny, ale przynajmniej ręce w długich rękawach nie marzły. Mała dziewczynka miała na sobie spódnicę z dorosłej kobiety podciągniętą pod brodę. [...] Wszystkie dzieci były ubrane dziwacznie.

